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(Dalszy ciąg.)

— Ponieważ, odpowiedziała zwolna Lena, zależę 
teraz od b rata  mego i nic bez jego rady nie czyni,ę 
zatem Dyrektor będziesz łaskaw z nim o tśm  pomówić.

—  Z nim ? hę? Ja k to ?  ale ja  nie znam go? i kon
trak tu  z nim nie zrobiłem, i nie mogę pójść mu powie
dzieć... To chłopiec żywy, opryskliwy... mógłbym mieć 
nieprzyjemność — ale nie! niech się sobie pani z nim 
rozmówi...

To mówiąc, dobył z kieszeni pugilares.
— M iesiąc skończony... umówioną pensyą składam 

na stole, w banknotach nie publikowanych, o kwit pro
szę i od tej chwili jesteś pani wolną... a ja  rozwiązany. 
Dałem na to słowo... dotrzymuję go.

— Komu? zapytała Lena obojętnie już.
—  A! dałem słowo tśż, źe nie powiem, zawołał 

Dyrektor — tak! tak ! że nie powiem. Pozostaje mi 
prośba usilna do panienki...

Złożył ręce i podniósł je  do góry.
— Śliczności moje! panno Heleno! daruj mi, prze

bacz mi, za złe nie miej, nie klnij, nie złorzecz i chciej 
wierzyć szacunkowi, z którym zawsze mam honor zo
stawać.

Choć smutnie uśmiechnęła się Lena, bo Dyrektor 
był pocieszny w tój chwili.'

— Panienko! paniusiu! panieneczko! dodał — nie 
frasujta się! Młodzieniec jej b ra t... szlachetny, mówią 
wszyscy... tak! tak! — on nie da ci zakosztować go
ryczy... on obmyśli...

D la mnie to większa strata! bo byłbym z panny 
miał taką M aryą S tuart... (pocałował się w palce)...

\ \
tak ą  Ofelią... a! a! tak! tak ! coby z waćpanny nie
było!! Ale z publicznością walczyć nie podobna! Siła 
złego wielu na jednego... Je s t nawet jakieś łacińskie 
przysłowie podobne, którego nie pam iętam ... kończy się 
na ... u r e s . . .  czy u le s . . .  nie pam iętam ... kłaniam uni
żenie! tak! tak! do nóg upadam! słowo honoru, byłem 
zmuszony! do nóg upadam !!

N azajutrz rano Sławek zbladły i wymęczony sie
dział nad stosem papierów w redakcyi, rozmyślając nad 
drugim już artykulikiem z wiadomości krajowych, który 
znowu przyszedł go ukłuć boleśnie. Brzmiał on jak  
następuje:

„Nowy dziennik zapowiedziany tak  szumnie, 
któryśmy już oglądać m ieli... węże podobno dusi 
w kolebce, z którśj się nie może wydobyć. Dwom 
panom służyć nie podobna, a serce zajęte przez 
wielkie uczucie, nie może bić dla wielkiśj sprawy... 
słychać, że wyjście dziennika odroczonćm zostało 
do nieoznaczonego czasu... Powitalibyśmy go byli 
staropolskiem — Szczęść B oże! ale podobno skoń
czy się na nekrologu dla niedonoszonego niemo- 
wlęcia“ i t. d.

Dziennik w istocie doznawszy zwłok wielu, miał 
nareszcie ukazać się w przyszłym tygodniu, dla tego 
rozgłaszano usilnie, iż cale na świat nie przyjdzie. Trzeba 
to było znieść cierpliwie... lub redakcyi nasłanym urzę- 
downie listem  zaprzeczyć — ale wyzywać ją  do nowój 
walki niemiał Sławek ochoty.

Osobiste ukąszenie bolało...
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Zamyślony siedział tak, gdy wprzedpokoju dał się 
słyszeć hałas, drzwi otwarły się z trzaskiem  i osoba płci 
żeńskiej, w średnich latach, rzekła... mimo oporu sługi, 
który ja  chciał zameldować.

— Żebym ja  się jeszcze potrzebowała m eldow ać, 
zawołała głosem piskliwym — słyszał kto co podobnego? 
G bur?... Przepraszam pana, rzekła zwracając się do 
Sławka i twarz usiłując uczynić wdzięczną — przepra
szam... mam honor sam a się zaprezentować. Jestem  
Prakseda W iclebiska... Pan zapewne słyszał ju ż ?  Mia- 
łożby nazwisko moje być mu nieznanem ? Tłumaczyłam 
Legendę Wieków W iktora Hugo, jestem  wielką admi
ratorką jego ... drukowałam też.

Ale słówko tu  o pannie Praksedzie. Mogła mieć 
la t trzydzieści, nie była ani piękną, ani brzydką, nosiła 
okulary, ubierała się starannie i dosyć pretensjonalnie, 
ruchy m iała żywe i śm iałe... Znano ją  z wyobrażeń po
stępowych... i z wielkiej pracowitości, wszystkie redak- 
cye drzwi przed nią zamykać musiały — wszyscy księ
garze uciekali przed nią, wszyscy literaci drżeli na wi
dok jej i sam postrach rozpraw które zawiązywać lubiła... 
Tego dnia m iała na sobie suknią czarną, mantylkę i duży 
worek z papierami i drukam i...

Nim Sławek m iał czas ją  przywitać, usiadła.
— Nie przeszkadzam panu? proszę ceremonii nie 

robić, pan za ję ty ??
Ja  tylko parę słów m am ... parę tylko. Poświęci

łam  się literaturze naszej, która tak je s t ubogą, z ca
łym zapałem oddałam się jej od la t najmłodszych... 
Nie wdzięczne to je s t pole... ale kto uczuł powołanie? 
nieprawdaż?

Nie czekając odpowiedzi, mówiła, dalej.
— Przyzna pan, że raz wszedłszy na tę  drogę, co

fnąć się już niepodobna... Chociaż krytyka zawsze zja
dliwa, dosyć mi dni za tru ła ... i teraz też nie cofam się... 
pracuję. Słyszałam że pan ma wydawać dziennik, nie 
może istnieć bez odcinka? przychodzę mu ofiarować 
usługi m oje... Mam poezye... poezye które znalazły po- 
wszechne uznanie... mam dwie powieści. Tytuł pierw- 
szćj je s t... Z a k a p t u r z o u y .  Praw da że tytuł wyborny. 
J a  się mogę pochwalić, że mam talent do tytułów ... 
Powieść współczesna... dotknięta w niej kwestya nie
wiast w spełeczeństwie... Druga ma ty tu ł —  M ó z g  
i s e r c e . . .  także nazwanie szczęśliwe... Je s t tylko 
w czterech tom ach... oparta na rozwoju uczucia... tra 
giczna! do odcinka stworzona! Pewna jestem , że nadałaby 
młodemu pismu urok wielki. J a  mam  tu  przyjaciół 
wielu między postępowemi... Możemy się umówić łatwo. 
Wreszcie kończę poemat w rodzaju Słowackiego — 
B r  o m i r a !  i tern bym służyć mu gotowa! Co? Sławek 
odurzony tym  słów potokiem, niem iał jeszcze czasu opa
miętać, ani wcisnąć wyrazu, gdy pani Prakseda już po 
kruciuchnym przestanku poczęła dalej...

— W ładam dobrze językiem  polskim, niemieckim 
francuskim, umiem po angielsku i po w łosku... mogła
bym zdaje mi się być użyteczną ltedakcyi — nie je 
stem interesowaną. Pan wie że pracy słusznie się na
leży wynagrodzenie, ale nie byłabym w ym agającą...

Sławek niewiedział już co na tę  napaść odpowie
dzieć.

— Chce pan posłyszeć mały wyjątek z Bromiry, 
ażeby mieć pojęcie o udatności formy?

— Daruje pan i... ja . . .  ja  — wolałbym sam prze
czytać... w tej chwili mam  właśnie wyjść... A co się 
tyczy dziennika, plan jego je s t jeszcze nieustalony.

— W ięc o cóż idzie? więc w czem nieustalony? 
spytała panna Prakseda.

— Nie wiemy nawet czy mieć będziemy odcinek 
powieściowy, a co się tyczy poczyi, tych dziennik poli
tyczny nie znosi.

— Dziennik! dziennik pojęty wedle ducha wieku, 
dla szerokiego ogółu ? zawołała literatka — mógłby się 
obejść bez tego, co stanowi najponętniejszy pokarm 
młodzieży, osób płci m ojej...?  To by był błąd, niedaro- 
wany, nie mógłby rachować na powodzenie!

— Daruje pani... ale w tej chwili!
— Pan wychodzi? pilno mu? przepraszam, ale pan 

będzie pam iętał nazwisko moje — Prakseda W ielebiska... 
mieszkam u krewnych, ulica Turecka, numer S ... p ier
wsze piętro ... Nawet zdaje mi się żem pana widywała, 
będąc na wsi w okolicy, w której mieszkała pani pod- 
komorzyna... M atka moja je s t z domu Kantabrien z h ra 
biów K antabrien ... a podobno naw et dawniej książęcćj 
familii. W ielebiscy, rodzice moi mieli m ajątek znaczny 
w W ielkopołsce... J a  jestem  osieroconą, ocaliłam część 
m ajątku i m ając zapewnioną skromną egzystencyą, od
daję się poezyi i piśm iennictwu... Na nieszczęście u nas 
brak przedsiębiorców,, organów, współczucie i glos mój 
ginie stłum iony...

Sławek nie mógł nic mówić, tak  był zmięszany 
płynnością mowy p. P raksedy... kłaniał się tylko.

— Niechże mnie pan też odwiedzi ? na herbatę 
kiedy? przeczytałabym panu choć jedną pieśń B r o m i r y ,  
lub parę urywków z Z a k a p t u r z o n e g o .  W cieliłam 
do tej powieści nieco poezyi, jak  Shakespeare do nie
których swych dramatów prozą... Dosyć szczęśliwie mi 
się to udało...

P. Prakseda wstała, uśmiechnęła się, podała już 
rękę Sławkowi, a jeszcze odejść nie mogła.

— W ięc mam nadzieję do zobaczenia — tak? 
Młyński mruczał niezrozumiale coś i przyprowadzał do 
drzwi.

— Ulica Turecka numer ósm y... Pan mi daruje, 
żem mu się narzuciła, ale ja  nie zwracam uwagi na 
przestarzałe formy. Trzeba mieć odwagę zdeptać je ... 
i wzgardzić przesądem. Dla czegóż by kobieta nie m iała 
równego prawa pójść, podać rękę pracującemu na je -  
dnem polu...

Do zobaczenia...
Zdaje się, że wyszedłszy na ganek pani P ra 

kseda mówiła jeszcze... ale Sławek już siedział w fotelu 
i odpoczywał, gdy — był to dzień feralny prawdziwie 
służący oznajmił pana Aurelego M atapackiego...

Ponieważ p. A ureli spotkał się w ganku z p. P ra- 
ksedą, nie podobna było go nie przyjąć.

P . Aureli m iał ła t pięćdziesiąt, kulał na jedną nogę, 
u guzika m iał jakąś w stążeczkę... surdut zapięty pod 
brodą, ubranie wyszarzane, wąsy duże... postawę pro
fesorską, pół żołnierską, Sławek podniósł się na powi
tanie go.
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—  A ureli M atapacki, doktor filozofii, rzekł chrzą- 
kając  —  nazwisko m oje znanem  panu być m usi? J e 
stem , ja k  w iadom o au to rem  przekładu rozprawy znako
m itego filozofa francuskiego „o zgryzotach sum ienia11 
przek ładałem  także Bokoliki W irgiliusza, począłem  jak  
wiadomo L u k re ju sza ... a te raz  zajm uję się dykcyona- 
rzem  łac iń sk im ...

—  Czemże doktorow i służyć m ogę? spy ta ł Sławek.
—  To ja ,  to  ja  zw racam  do pana pytanie, czem 

m u użytecznym  być m ogę? P an  jak  słyszałem , wyda
wać m a dziennik? ta k ?

— T ak  je s t . . .
— N ic właściwszego ja k  w odcinku dla wszczepie

n ia  dobrego sm aku w nowe pokolenia, dać Bukulik. 
W irg iliu sza ... lub niektóre ułam ki Lukrejusza, albo li 
też z M etam orfoz coś. U łam kowo pracowałem  nad M e
tam orfozam i...

—  Szanowny doktorze ... to  dziennik polityczny.
— Rozum iem , wszakże nie przeszkadza to, by się 

i l ite ra tu rą  zajm ow ać nie m ia ł...  ale zdrową, klasyczną, 
W reszcie kto m a styl, naukę, w ytraw ność, może pisać 
lub przekładać z pożytkiem  — co, zechce... ofiaruję 
panu pom oc m oją. Tu n ik t pisać nie um ie, to studenci, 
to fuszery panie dobrodzieju... to  tą ła ta js tw o ...  m aro- 
d e ry ...

—  Co do dziennika, odparł zafrasowany Sławek —  
jeszcze nic pewnego nie m a jak i program  ostatecznie 
będzie p rzy ję tym ... D aruj doktór, że się też nie mogę 
zobowiązywać.

— A! ja k  się podoba! ja k  się podoba! ja  się nie 
narzucam  nikom u! Znam  w artość sw o ją ... A le jeśli 
państw o zechce m i stworzyć rzeczywiście po polsku p i
sanego i poważnego, to  bezem nie nie obejdziecie. Mnie 
tu  znają, ale in try g i!  in tryg i niecne.

Do nóg u p a d a m !
W yszedł, ale się drzwi nie zam knęły, gdy chudy, 

blady m łodzioniaszek nieśm iały, choć szydersko uśm ie
chnięty, w padł do pokoju —  czekał ja k  się zdaje 
w przedsieni na oddalenie się doktora. Sław ek już był 
tak  znużony ja k  czytelnik, k tórem u ten  najazd przed
staw iam y, porw ał się od sto łu  p rzep rasza jąc ...

— E m il Z aparsk i... pan dobrodziśj Podkom orzyc 
M łyński? R edaktor nowego dziennika —  C h w i l a ?  je 
śli się nie mylę.

— Tak.
—  Przychodzę jako w spółpracownik, wiedząc, że 

dziennik bez sil m łodych istn ieć  nie m oże... M łodość 
je st wyrazem  w ieku ... w niej jego  s iła ...

—- Cóż byś nam  pan m ógł dać? zapytał Młyński, 
przyglądając się tw arzy zwiędłśj wprawdzie, ale jeszcze 
naw et n ieokrytej włosem.

—  W szystko co pan dobrodziej zechce. W ładam  
piórem dzieln ie... m am  rzeczywisty ta len t, k tórem u 
przyznają świeżość i oryginalność. Sam  się chwalić nie 
m ogę... A le może pan czytał m oją krytykę pana T a 
deusza, w której z bło tem  zm ięszałem  te  m niem aną 
eP °peję i postaw iłem  je j au tora tam , gdzie oddawna 
zasłużył być pomieszczonym.

— A ! a! rzekł uśm iechając się Sławek.
— T ak  je s t . . .  Słowackiego te raz  rozb ieram ... 

o innych m ów ić n iem a co — to są  trupy i to  zgnili

zna!! Nowa poezya dopiero się. m a naradzić. . J a  m ogę 
do dziennika co zechcę... s tu d y a ... obrazy obyczajów... 
dziejowe ry sy ... polityczne, w stępne a rty k u ły ... cokol
wiek będzie potrzebnśm  —  naw et powieść! Je s te m  au
to r e m — k r w a w ć j  C h m u r y ,  pod pseudonym em  E m ila 
L apislazu li... T aki Lapislazuli to  ja ,  panie dobrodzieju.

—  A ! a! powtórzył Sław ek, którego to niem al ba
wić zaczynało.

—  M usiałeś pan skończyć studya uniw ersyteckie?
Lapislazuli uśm iechnął się pogardliwie.
— To są  przesądy te  s tu d y a ... to  je s t  gym nastyka 

ty lko ... Geniusz je j nie potrzebuje, m ając  siły rodzinne... 
S tudya zab ija ją  właśnie oryginalność, trac i się świeżość 
tchn ien ia ... rzut, w erw ę...

— W szakże zapas wiadom ości p rzynajm nie j... p rze r
wał Sławek

— Ale ja  czytam , ogrom nie! czy tam ...
— M a pan ła tw ość do języków ...
—  N ie — język i p su ją  s ty l... um iem  natu raln ie 

po niemiecku, innych nie chciałem  się uczyć z zasady ...
— A! a! ale mi się zdaje dla lite ra ta  n iezbędne...
— T ak ! dla li te ra ta ?  j a  będę wieszczem lub n i- 

czćm ... To co dziś piszę, je s t  tylko przejściow e... w pra
wiam się na krytyce, wyrabiam  sty l... ale ca łą  siłę  wy
leję w wielkim  poem acie... i to  są dotąd  tylko zarysy, 
w idm a przyszłości...

Szanownemu Lapislazuli, tę  sam ą dał n iem al od
powiedz S ław ek co jego poprzednikom  i m iał już drzwi 
zam knąć wszystkim , gdy wszedł przyjaciel Sam iel.

M łyński odetchnął, postrzegłszy go i widząc że se- 
rya kandydatów  do współpracownictwa na dziś się wy
czerpała. Sam iel który teraz był w wielkich łaskach 
u hrabinej W artsk ie j, a przyczynił się do wysadzenia 
z tam tąd , zaw adzającego m u Sławka, g ra ł jeszcze rolę 
najczulszego przyjaciela, choćby dla tego, żeby wiedzieć 
o jego obrotach M łyński rad  m u był prawie.

—  Cóż m i przynosisz? zapy ta ł...
— Powiedz lepiej co u ciebie znajdu ję ... odpowie

dział Sam jel — cóż? dziennik?
—  A  n o ! idziem y ku niemu.
— Znasz już artykuł gazety?
—  Leży na stole.
—  T rzeba nań odpowiedzieć i
—  Zdaje m i się że nie —  odrzekł S ław ek... na 

tak ie napaści, m ilcząca wzgarda odpowiedzią cala.
— Co zaszło między tobą  a hr. W artsk ą , spytał 

filut, udając, że nic nie wie — przestałeś tam  byw ać... 
k ilka razy wspom niałem  o tobie, jakoś m i nie odpowie
dziano... co to  je s t?

— N ic n iem a? czasu m i b ra k ...  je stem  za ję ty ... 
zresztą chcę i m uszę całkiem  się od św iata usunąć.

— To źle, kochany, dziennikarz m usi żyć w św ię
cie i trzym ać na jego pulsie.

Sławek odw racając rozmowę spy ta ł o zdrowie tych
pań.

—  Ja k  najlepsze, panna Jadw iga, cudne dziewcze, 
szczebiocze... m am a m iła  i d o b ra ... usiłu je ściągnąć naj
lepsze tow arzystw o do siebie. W praw dzie Drejssowa 
także m a dawać wieczory, ale śliczna hrabina prze
może ją . . .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

-   X
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L elew el w  Brukseli.

(Z ryciną)

Nieraz pamiętniki i życiorysy ukazują nam niepo
spolitych ludzi en  d e s h a b i l l e ,  kontrastujących z do- 
datniem wyobrażeniem, jakie utworzyliśmy sobie o nich 
z ogólnych objawów ich życia.

Czasem znów wśród drobnych szczegółów codzien
nych, w domowem kole, w chwilach, w których czło
wiek pokazuje się najwyraźniej jakim  jest, niepospolite 
postacie niektóre jeszcze szlachetnieją i większym uro
kiem oświecają swoje wspomnienie.

Niem a zaiste wielkiego męża polskiego, któregoby 
życie codzienne tak  spójnie dopełniało publicznego, od
znaczało się ty lu oryginalnemi, a zawsze najzacniejszemi 
rysami —  jak  la ta  wygnańcze, które Lelewel spędził 
w Brukselli.

Niezmordowany ten  apostół wolności ludowćj i re 
ligijnej, którego w 1832 obawiając się republikanckich 
jego wyobrażeń, rząd Ludwika F ilipa przymusowo wy
wiózł z Francyi, osiadłszy w stolicy Belgii, postanowił 
od nikogo żadnej, a żadnćj pomocy nie przyjmowań 
i utrzymywać się li z własnój pracy.

Zadanie to nie byłoby 
trudne, gdyby mógł się oder
wać od swoich głębokich ba
dań historycznych, z których 
najważniejsze opracował w 
Brukselli.

Czyż mógł się od nich oder
wać i dla powszedniego 
chleba mniej pracowicie speł
niać swoje posłannictwo ?

W prawdzie za dzieła jego 
m u płacono, jak  to wówczas w 
Polsce nader skromnie — ale 
wygotowanie dzieła wymagało 
nieraz dużo czasu, a trzeba 
było koniecznie codzienne po
trzeby opędzać przez długich 
kilka miesięcy.

Żył tśż w takiem  ubóstwie 
i niedostatku, jakiegoby nie 
zniósł najbiedniejszy rze
mieślnik brukselski.

W nędznem mieszkaniu, 
które zajmował przy ulicy du 
Chene nad szynkiem W ar
szawskim, Estam enet de 
Y arsovie, następnie przy ulicy 
des Eperonniers nigdy nie 
palił w piecu, chociaż w 
tutejszym  wilgotnym kli
macie zimno bywa nieraz bardzo dokuczliwe.

— Można — mawiał — obejść się bez ognia, ale 
nie można się obejść bez światła.

Mimo bardzo osłabionego wzroku najlepiej lubił 
pracować w nocy.

Jad a ł obiad po 36 centymów (około 18 groszy 
polskich), a najczęścićj nie jad a ł obiadu, żywiąc się 
najnieregularniej kawą, chlebem z małym kawałkiem 
wędliny.

Garderoba jego składała się z czapki z daszkiem, 
z bluzy niebieskiej, która się nieraz w bardzo opła
kanym stanie znajdowała, z wytartego zimowego p ła
szcza, z przerażająco łatanego fraka, który jeszcze 
przywiózł z Warszawy w 1831, a który tylko w wa
żnych przywdziewał okolicznościach i z sękatego kija, 
którym się podpierał.

Idąc schylony przez ulicę w płaszczu lub w bluzce 
wyglądał tak  nędznie, że go. parę razy policyanci, którzy 
go nie znali, zaprowadzili do ratusza, myśląc, że to 
żebrak lub włóczęga.

1
■

Dom w  którym mieszkał Lelewel w  Brukseli
(wedle fotografii zdjętej z natury  dla „Sobótki.“

Naśm iał się potśm  dobrotliwie z ich zadziwienia, 
kiedy się dowiedzieli, że tym  mniemanym włóczęgą był 
ex-m inister, członek rządu polskiego i zapewne figura, 
kiedy sam pan burm istrz i panowie ławnicy pierwsi 
przed nim zdejm ują kapelusz.

Brukselczycy, którzy głównie wyrobili sobie wyobra
żenie o Polakach z tych zamaszystych, a eleganckich 
oficerów polskicn, którzy wtedy liczni w wojsku belgij- 
skiem służyli, nie mogli oswoić się z myślą, żeby ten 
zgarbiony dziadowina w bluzie, który nieraz na ulicy 
jada ł bułkę i zapijał wodę źródlaną, taki potulny i lu 
dowy, mógł być kiedyś dygnitarzem i dotychczas wiel
kim uczonym.

Do kawiarni, gdzie Lelewel uczęszczał na gazety, 
bardzo wiele osób przychodziło po to jedynie, aby go 
zobaczyć i wyciągnąć na gawędkę.

Baz po dwutygodniowćj nieobecności, spowodowanej 
chorobą, Lelewel zaszedł swoim zwyczajem do tójże 
kawiarni na gazety. Uradowany gospodarz, mniemając, 
że mu nader zręczny wypadł komplement, rzekł mu

z przyjaznym wyrzutem:
— Dzięki Bogu, że pan 

wyzdrowiałeś, straciłem  na 
pańskiej nieobecności przy- 
najmiej z paręset franków.

— A to jakim  sposobem?
— W ięc pan się niedomy- 

ślasz, że bardzo wiele osób 
po to przychodzi tu ta j, żeby 
zobaczyć takiego sławnego 
Polaka jak  pan?

Obeszło to Lelewela. W  pro
stocie swojej, nigdy się 
niedomyślał, żeby mógł być 
przedmiotem podobnej cie
kawości, m ruknął pod nosem, 
że jeszcze więcej osób cho
dzi do menażeryi.

N ielubiąc pokazywać się, 
owszem lubiąc zacierać się 
i znikać w tłum ie — prze
s ta ł bywać w tój kawiarni.

Ki 1 k u z n ak o m i ty ch Belgów, 
co z nim weszło w przyjaźne 
stósunki, pragnęło przyjść 
delikatnie i zręcznie w pomoc 
tem u bohaterowi nauki, pra
cy i niedostatku usiłowali 
bez obrażenia godności jego 

wynaleźć mu odpowiednie, a łatw e zajęcie.
Za staraniem  pana Rogier, m inistra spraw zagra

nicznych i pana P lo t, dyrektora biblioteki publicznej — 
zaproponowano mu posadę konserwatora gabinetu m e
dali i numizmatów w tśjże bibliotece, z pensyą 2000 
fr. rocznie- N a nieszczęście medale i num izm ata znaj
dowały się w tak małój ilości, że Lelewel domyślił się 
natychmiast, iż chciano mu ofiarować sinekurę, wręcz 
więc odpowiedział.

— Trzeba żebyście panowie mieli naprzód medale 
i numizmaty — to potem pogadamy o posadzie.

Ofiarowano mu następnie ułożenie biblioteki miejskiej 
w ratuszu za wynagrodzeniem 2000 fr. Lelewel zgadzał 
się na ułożenie biblioteki — ale nie na honoraryum, 
które się mu wydawało za wielkie i które zniżył do 
300 fr. — niechcąc w tern targowaniu się oryginalnem 
o mnićj odstąpić od swojego minimum.

Burmistrz i ławnicy, którzy dla niego to zatrudnie
nie wynaleźli, nie mogąc zezwolić na tak  nizką cenę 
mozolnej pracy — z żalem musieli mu odmówić, a Le-



lewel żalił się przed rodakami, że mu chciano dwukro
tnie łaskawy ehleb ofiarować, którego niepotrzebuje, 
bo może wyżyć z własnej pracy.

Dodawał nadto, że w Belgii, kraiku niemieckim 
a nadzwyczaj zaludnionym, cudzoziemcy krzywdę wyrzą
d z a j  Belgom, jeśli m ogąc obejść się bez posad, zabie
ra ją  je  i wydzierają tym sposobem kawałek clileba kra
jowcom, którzy do niego pierwsze m ają prawo. Żył 
w ścisłych stosunkach przyjaźni z kilku Belgami: z pa
nem Gendebien, członkiem kongresu, żarliwym liberal
nym deputowanym, którego Lafayettem belgijskim na
zywano ; ze znanym historykiem i profesorem uniwersytetu 
Altmeyerem, a najpoufalej z p Doyen-Drouot, kupcem 
i ławnikiem, w którego domu dosyć często bywał — 
i którego przeżył.

“Wdowa po p. Drouot, osoba można i ludowych dąż
ności tak ą  czcią pałała dla republikanckiej cnoty i na
uki Lelewela, że mu zapisała testamentem 600 fr. ro
cznie dożywocia. Dobroczynna ta  kobieta zapisała prócz 
tego parękroćstotysięcy fr. na założenie szpitalu dla 
chorych ubogich, z warunkiem aby portret Lelewela raz 
na zawsze w wielkiej sali umieszczono. Szpital ten 
istnieje. Lelewel wezwany przez notaryusza, który był 
eksekutorem testam entu pani Rozalii Doyen-Drouot rad 
nie rad  musiał przyjąć ten spadek, który po 50 franków 
miesięcznie miano mu wypłacić.

Nie wielka ta  sumka, dla człowieka, co tak mało 
miało m iał potrzeb, prawdziwym była majątkiem, mo

gła mu ułatwić prowadzenie wygodniejszego nieco życia, 
które w podeszłym jego wieku, przy skołatanem zdro
wiu — stało się niezbędnem.

Lelewel jednak użył wszelkich sposobów, ażeby się 
wywiedzieć, czy pani Drouot nie zostawiła jakiego bie
dnego krewnego lub krewnój. Jakoż wynalazł jednę 
jej krewną,^ niewidomą, którą błagając, żeby go uwol
niła od ciężaru tego spadku, który dla niego był uży
teczny — jak  najskrupulatniej do swojej śmierci prze
syłał jej 50 fr. miesięcznie.

Wielu uczonych, profesorów Uniwersytetów z Francyi, 
z Niemiec, ze Szwecyi, z Danii przejeżdżających przez 
Bruksellę — poczytywało sobie za zaszczyt i obowiązek 
odwiedzać ubogą izdebkę naszego wielkiego historyka, 
podziwiać gienialną jego naukę, głęboką erudycyę i u - 
nieść rzewne wspomnienie tej skromności, tśj prostoty 
myśliciela, której wzory chyba w starożytnym znajdziesz 
świecie.

Wreszcie postać ta, zamieszkująca przez dwadzie
ścia kilka la t Bruksellę, wzrosła w jś j bruk, spopula
ryzowała się niesłychanie, została jedną ze znamienito- 
ści miejscowych, którą się chlubili Bruksełczycy.

Wszyscy przyglądali się z szacunkiem tem u po
chylonemu, a najzacniejszemu przedstawicielowi Polski 
ludowćj i bolejącśj, kochali zaś pracownicy w bluzach, 
tego mędrca w bluzie, do którego raz zadziwiony listowy 
przyniósł list z Ameryki zaadresowany: M r. J o a c h i m  
L e l e w e l  en E u r o p e .  (Dokończenie nastąpi.)

Sukiennięe

N a środku rynku krakowskiego wznosi się rudera 
nie uderzająca w oczy widza niczem, chyba swoim m on
strualnym ogromem. Tynk i farba opadły, a z pod tśj 
powłoki wynurzyły się obszarpane i brudne mury, ramy 
pozostałe u okien świadczą, że kiedyś w błogiej swój 
przeszłości zaopatrzone były w szkła czyste i jasne, 
przynajmniśj ich wielkość daje o tern wnioskować — 
żadnej proporcyi i symetryi. Gmach cały składa się 
niby z dwóch połówek, w niczem do siebie niepodo
bnych, chyba wspomnianym obszarpaniem i brudem. 
Górna część składa się z 4 ścian, które widz fantazyą 
swoją dopełnia, improwizując dach, a tern sposobem two- 
fząc salę. W  dolnśj części sklepy i stragany bez ładu 
i składu rozrzucone, bramy podwójne żelazne zaledwie 
wiszą na zawiasach, tu  i owdzie zewnątrz poprzycze- 
piane chałupki, które znoszą dla oka ludzkiego syme- 
tryą wynikającą z prostokątnego planu budowy. Sło-

w Krakowie.
(Z ryciną.)

wem rudera tu  przypomina efektowne, jakkolwiek czarne 
obrazki i powieści, gdzie stoi pochylone domostwo... 
zimno i w iatr przewiewa przez dziurawe ściany z prze- 
raźliwem świstem ... zgrzyt zawiasów... drżenie okien... 
którego to obrazu dopełnienie zostawiam czytelnikom. — 
Rudera ta  nazywa się S u k i e n n i c a m i .

— Przepraszam cię czytelniku, który nie byłeś 
w Krakowie. Sprawiłem ci przykrość niszcząc obraz 
ułudny utwór fantazyi, a na jego gruncie stawiając nie
ubłaganą, sm utną rzeczywistość. W  twej wyobraźni 
wznosiła się zapewne budowla okazała, piękna, syme
tryczna, im ponująca, dziecko wieków świetnśj prze
szłości narodowśj, kolebka handlu i bogactwa Polski, 
świadek olbrzymich czynów narodu. W  opuszczeniu 
placu jak  dziecię zaniedbane przez matkę — jestto 
sierota skarżąca się na swój los i wyrzucająca dzisiej
szemu pokmeniu niedbałość o zabytki narodowe, a prze-
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cież istnienie tego gmachu i jego losy łączą się z lo
sami całego narodu. Popatrz nań wśród ciszy nocnśj, 
niech fantazyę twoją rozbudzi tajemnicze półświatło 
księżyca — on śpi tylko pozornie teraźniejszość chce 
go złożyć do grobu, ale on żyje i życie rodzi, bo on 
ci opowie dzieje przeszłości, szeptem cichym jak  szmer 
strumyka, jak  powiew lekki zefiru odsłoni swe serce — 
tajemnic wieków, i staną ci przed oczami postacie 
olbrzymie, rynek zapełni praojcami twymi w zbrojach 
i kontuszach, posłyszysz brzęk szabel i przed wzrokiem 
twoim przeciągnie orszak koronacyjny i smutny obrzą
dek pogrzebowy królów i trofea zwycięzkie. On ci 
opowie jak  cieszył się w chwilach szczęścia narodu 
i jak  płakał w upadku — bo z upadkiem narodu łączy 
się jego ruina. O wtedy groza wieków przejmie duszę 
tw oją i usłyszysz w jego m urach zgiełk, wrzask, śmiech, 
krzyk, rozmaitość mowy. To kupcy z całego świata, 
ze Starej Norymbergi, bogatego Wschodu, z Wenecyi, 
W iednia zjechali na targ i — bo Kraków ludny i bo
gaty, skład towarów na kraj cały. 80000 mieszkańców 
uwija się na jego ulicach.

Pszenica, drzewo, wyroby wełniane, burki, czapki, 
materye nieprzemakalne, suknie łowcze i tym podobne 
dzieła pracy i przemysłu narodowego płyną W isłą do 
cudzych krajów w zamian za lite m aterye i wytworne 
dzieła sztuki. Bo naród mający podostatkiem chleba 
i soli, bogactwem dorósł do wysokiego dobrobytu, a na
wet zbytku. Kazimierz W ielki nadużyciom w bogatych 
strojach, potrawach i w ogóle w wszystkiem co wpa
dało w zakres zbytku, m usiał stawiać już zapory.

Sukiennice opowiedzą ci ostatnie chwile narodu, 
pełne drgań konwulsyjnych i wytężenia ducha narodo
wego — one miały w swych murach ostatniego króla 
polskiego Stanisława Augusta r  1779 — w nich wy
prawiano bał na cześć księcia Józefa Poniatowskiego 
i walecznych jego towarzyszów broni — one podejmo
wały księcia warszawskiego, a króla saskiego i królewnę 
saską infantkę polską r. 1810 — tam  obchodzono za
prowadzenie rzeczypospolitej krakowskiej. N a pierwszym 
i drugim balu zajaśniała jeszcze zamożność kraju, snać 
naród trzym ał się jeszcze silnie, mimo wojen i burz 
przechodzących na horyzoncie naszej ojczyzny. Szczytny 
z tych czasów m aluje nam obraz p. K rem er w swój 
pracy o Sukiennicach. Odświeżono malowania na ścia
nach, które też ustroiły się w zwoje i bogate wieńce 
żywych kwiatów i liści. Nad sklepem w oknach wi
siały transparenty z napisami. Odnowiono kotwice, owe 
świeczniki, wypożyczono z domów prywatnych niezliczone 
mnóstwo zwierciadeł, które rozwiesiły się gęstym szere
giem wzdłuż ścian. Owe dwa poprzeczne ramiona osza
lowano deseczkami; ram ię lewe idące ku ulicy Siennej, 
ozdobione we lestony i opony z muszliou zamieniono 
na pyszny salon, przeznaczony dla dam. W  ram ieniu 
zaś przeciwległem, zwróconem ku ulicy Siewskiej wspa
niałe przybranem w adamaszek czerwony i rzęsisto 
oświeconem sta ł tron pod baldachimem, na tronie 
transparent z literą  N ; a przed tronem z karabinami 
u nogi dwóch ogromnych wąsatych grenadyerów; na 
głowach ich sterczą owe historyczne olbrzymie czapy 
niedźwiedzie. Po całej podłodze tej niezm ernśj prze
strzeni rozpięte było sukno czerwone, dostarczone bez
płatnie od kupców sukienniczych. W  środku unosił się 
pod sklepieniem w wielkich rozmiarach transparent 
z orłem polskim. Nad wchodami po obu końcach tej 
nieprzejrzanej sali wzniesione były galerye (niedawno 
rozebrane) na nich brzmiały orkiestry — tak  dwie 
muzyki wtórowały tańcom, a dla długości sali jedna 
muzyka n ;e przeszkadzała drugiej. Wzdłuż boków przy 
ścianach umieszczono kanapy, sofy, krzesła wypożyczone 
z mieszkań prywatnych — Kraków ówczesny jeszcze się 
nie był wyrzekł staropolskiej gościnności. Sklepy były 
świątecznie ustrojone jedne zamienione na restauracye, 
inne na cukiernie, w innym znów raczono gości wszel-

kiem winem i td . , a to wszystko bezpłatnie na koszt 
miasta. Cała ta  ogromna sala zalana istną powodzią 
światłości płynącój od tysiąców świec i lamp umieszczo
nych przy ścianach liniami wdzięcznego rysunku. Roiły 
się tłum y gości w kilka tysięcy osób, bo cały Kraków 
i okolice jego zebrały się na tę  uroczystość. Jaśniały 
damy w świetnych strojach lśniących klejnotami, a wśród 
ubiorów cywilnych, błyszczały różnobarwne bogate mun
dury oficerskie.11

A teraz o powstaniu Sukiennie. Najpierwsze wspo
mnienia o Sukiennicach znajdujemy w nadaniach m iastu 
Krakowowi za czasów Bolesława W s ydliwego. Znany 
jest ten monarcha z nieszczęśliwych swych rządów. Ta- 
tarzy pustoszą kraj, a Kraków szczególniej ucierpiał od 
ich napadu. W iele domów zgorzało, wielka liczba m ie
szkańców straciła cały swój dobytek. Prócz pożaru n a 
wiedziło miasto na domiar nieszczęście trzęsienia ziemi.
Te przyczyny ruiną groziły miastu. Bolesław W stydliwy 
chcąc klęski mieszkańców powetować a zarazem pomódz 
tak odbudowaniu się m iasta, jako też podreperowaniu 
fortun, nadaje m iastu prawo teutoćskie r. ] 257, obdarza 
lasem, uwalnia od czynszów i powinności z wyjątkiem 
sklepów z suknem, z których czynszu % idzie do skarbu 
a ma być spłacaną wieczyście wójtowi. Jednakże 
nie należy sądzić, by owe wspomniane w nadaniu Su
kiennice były tem , czśm stały się późnićj i czćm są 
dzisiaj. Mogły być i były zapewne przed napadem T a
tarów. Spalone, odbudowane zostały z drzewa darowa
nego przez Bolesława. I  nie inaczej można je  sobie | 
przedstawić, jak szereg podwójny kramów, układem swoim 
tworząch wewnątrz między sobą ulicę. Z e  nie były m u
rowane świadczy i to, że wówczas nawet zamek na 
Wawelu, rezydeneya królów, był wystawiony z drzewa, 
toż samo miało się z większą liczbą domów krakowskich. 
Leszek Czarny podnosi dobrobyt Krakowa, przywilejem 
z r. 1288, wynagradzając mieszczan za opór stawiony 
Tatarom , pozwala Krakowianom handlować po wszyst
kich jego ziemiach bez opłacenia cła i opłaty. Ale za |
czasów wojen W acława Czeskiego i W ładysława Ło
kietka, miasto znów zubożone zostało. Łokietek wdzię
czny za wierność, jaką  mu m iasto dochowało, r. 1306 
wyznaczył wójtom krakowskim na wieczyste czasy do
chód z sklepów sukienniczych i zatwierdził przywileje 
Leszka, odnoszące się do wolnego handlu. Nadto m ia- 

i sto uczynił d e p o s i t o r i u m  h a n d l o w e m , składem to 
warów zagranicznych, niby w dzisiajszym znaczeniu ko
morą. Odtąd kupcy zagraniczni sprowadzający do Polski, 
nie mogą omijać Krakowa. J u s  to d e p o s i t o r i u m  
rozszerzane było z wielką korzyścią dla handla krakow
skiego za następców Łokietka. Nadto król ten darował 
las i przeprawę przez W isłę pod zamkiem, z warunkiem 
wystawienia mostu z dochodów.

Bardziej przyczyniał się do wzrostu m iasta i handlu 
pokój panujący niemal przez cały czas rządów Kazimierza 
W ielkiego. W tedy to Ludwik węgierski, siostrzeniec 
Kazimierza, daje swobody miastom na Spiżu, na czem 
handel z Krakowem zyskuje, a Elżbieta królowa wę
gierska i Rudolf, książę austryacki, obdarzają Kraków 
przywilejami r. 1362. Odtąd wiedeńscy i krakowscy ; 
kupcy m ają otwarty wolny handel w obydwóch miastach.

Wzmógł się Kraków za Kazimierza W ielkiego — j  
w owych czasach znalazł fundament swego dobrobytu 
i bogactwa także u Jagiellonów, a mianowicie w po
czątkach panowania Zygmunta Augusta wstępuje w zwią
zek m iast hanzeatyckich. Handel silnie wzrastał z N iem 
cami południowemi i Wenecyą. Bogactwem za Kazi
mierza, słynie Kraków; dosyć wspomnieć o Wierzynku. 
N aturalnie że przy rozszerzeniu handlu i Sukiennice 
zyskały. Drewniane sklepy zamienione zostały w m u
rowane przez Kazimierza W ielkiego, król ten dołączył 
nadto 8 sklepów sukiennych, 22 straganów, dwie izby 
do postrzygania sukna. Liczba sklepów wynosiła 35, 
liczba uderzająca podobieństwem do dzisiejszej 36. Co
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do zew n ę trzn e j  po s tac i  Sukiennic  w owych czasach p ra 
wie nic nie w iem y. S ą  ty lko dom ys ły  m niś j  lub  w ię
cej p raw do po do bn e ,  o p a r te  na  dz is ie jszym  b a d a n iu  b u 
dow li przez a rch i tek tów .

Suk ienn ice  m a j ą  180 łokci d ługości,  a  szerokości 
17 łokci —  w sa l i  dolnej do 40 0 0  ludzi pom ieścić  się 
może, wejśc ie  do sklepów z w ew n ą trz .  P ie rw o tn ie  za 
K a z im ie rz a  nie  było sk lep ien ia ,  dw a szeregi sklepów na  
zew ną trz ,  tw orzy ły  między  so bą  ulicę, wysokość m urów  
me s ię g a ła  poza r a m y  dzis iejszych okien, p raw d op od o
bnie b u do w la  t a  kończyła  się po obu końcach o s t ro - łu -  
k iem  z po dw ó jnem i a rkad am i,  do k tórych  później przy
był]7 ze w n ą trz  podw ójne  a rk ad y  koliste. B u do w a  oprócz 
u ty l i ta rn o śc i  by ła  dzie łem  sz tuk i g o ty c k ić j , zmodyfiko
w an y m  s ty le m  p ia s to w sk im ,  lub  j a k  N iem c y  nazyw ają  |

i ten  c h a ra k t e r  o s t ro lukow ych  budowli odcieniem W iś la -
., n o -B a l  yck im . H a n d e l  w owych czasach nie był p ro-

wodzony to w a re m  zapożyczonym  z zagran icy , ale w k ra ju  
5 w yrabiano^ sukno. Świadczy o tern  przywilej K a z im ie -  I
, r z a  W ie lk ieg o ,  bo K ra k ó w  był sk ład em  w ełny koźlej,

sp row adzone j  z z iem i B uskie j  J e s t  to  p ierwszy peryod 
Sukiennic .  _ W  d ru g im  han d e l  się podnosi  w s k u te k  po- 
łą c z a n ia  s ię  L i tw y  z P o l s k ą  za  W ła d y s ła w a  Jag ie ł ły ,  
gdzie  h a n d e l  k rakow ski ęnalaz ł szersze d la  siebie te ry -  
to ry u m , a  J a g ie ł ło  p rzy w ile jem  z r .  1389, pozw ala  m i a 
stu  K az im ie rzow i pod K rak o w e m , zbudow ać 25 sklepów 
sukienniczych. P raw d o p o b n ie  za czasów K az im ie rza  J a 
g ie l lończyka,  podw yższono pod łużne  m u ry  budynku — 
m oże  z b u d o w a n o _ i pu łap ,  p o d par ty  przez drew niane  
s łupy  idące  ś rodkiem , a  te m  sposobem  tw orzące  dwie 
naw y, dach  zaś pokry to  d ach ów ką  czerw oną  Nieszczę
ścia S uk ienn ic  s t a n o w ią  t rzec i peryod  te j  budowy, k tó ry  
p rz y p a d a  na  wiek X Y I.  B . 1555 za Z y g m u n ta  A u g u s ta  
p oża r  naw  edził m ias to ,  a  więc i Sukiennice uc ierpia ły , 
wielce. M ieszka ł  w ted y  W ło ch  z P a d w y  J a n  M ary a  
Padow ano, o k tó ry m  p. G rabow sk i  cytu je  s ta re  wiersze:

AYłoćh kam ien ie  heb lu je ,
P iękne gm achy  m uru je  —
K ościoły, zam ki, -wieże,
P o są g i żywe i wyrzeże 
Co w rękę  weźm ie, zrobi,
A w szystko  ozdobi.

T en  P adev ano  pozostaw ił  po sobie wiele robót, 
m iędzy  k tó rem i w ym ien ię  ty lko  o łta rz  c iborium  w k o 
ściele pan n y  M ary i  w K rako w ie  — on też w zią ł  się do 
odbud ow an ia  S ukiennic  w s ty lu  renesans  zmienionego 
w barroko .

l i .  1589  za Z yg m u n ta  I I I  Sukiennice znów ponio- 
j sły k lęskę  w sk u tek  pożaru. Z a ją ł  s ię  w tedy  od bu d o w a

niem  ich kuśn ie rz  i ra jc a  k rakow sk i S tan is ław  Cirus, 
i k tóry  z w ie lk im  kosz tem  m u ry  odnaw iał.  B es tau racy a  

t a  do zn aw a ła  częstych przerw, i dopiero r. 1647 uko ń 
czoną z o s ta ła ,  o czćm świadczy pozosta ły  jeszcze napis 
od ulicy św. J a n a  „ I ł e s t a u r a t u m  a. 1647. W  tych 
tćż czasach, bo r. 1601 J o a c h im  Ciepielowski, ra jca  k ra 
kowski p rzyb ud ow ał w łasnym  kosz tem  dom ek od strony 
ulicy Szew skie j ,  zw any L an g e ró w k ą  i w tym że  czasie 
s ta n ą ł  d rug i  od ulicy św. J a n a ,  zw any  Syndyków ką. 
Ł a tw o  z te g o  po jąć , że pod tem i  r e s tau racy am i p ie r 
wotny c h a ra k t e r  budowli Sukiennic, skry ł  s ię  p raw ie  
zupełnie, a  w sku tek  nowych p rzybudow ań spo tw orn ia ł ,  
l o  też dziś ty lko  sp ecya l is ta  z w iadom ych sobie śladów. 
Może odkryć  p ie rw o tn ą  kazim ierzow ską budowlę, ale n a 
wet i te n  w sw ojem przekonaniu  nie m oże być u g ru n 
tow anym , skoro  w te j  kw esty i podnosiły  się różne głosy 
w prosi  sobie przeciwne. P oś l iśm y  za p a n e m  Ł epk ow - 
skim, k tó ry  w swej p racy  gruntownćj zb ił  zdan ie  p rze 
ciwników w ys tępu jących  z s ty lem  wschodnim b iz an ty ń 
skim  i dow iód ł  p ierw otnej budowy gotyckiej,  zmienionćj 
w s ty l zep su teg o  ren e san su  w barroko. Od o s ta tn ie j  
1'estauracyi cisza pan u je  do r. 1700. W  ty m  czasie m a 
g is t r a t  w ykazyw ał p o trze b ę  odnaw ian ia  Sukiennic. S p r a 
wa t a  p rzec iąg n ę ła  s ię  do r. 1774, w k tó ry m  zrobiono

lu s t racy ą  sklepów, aż w końcu  g łosy  um ilk ły .  Czasy 
B/.eczypospolitej krakow skie j  cechuje  s t ra szn a  n iedba łość  
o zabytk i przeszłości, a  n a w e t  w an da liz m  dochodzi do 
tego s topnia ,  że zniesiono ra tu sz  r. 1820. N a d a re m n ie  
r.  1 8 2 5  A r tu r  hr. P o to ck i  p o d aw a ł  w niosek  w izbie p o 
selskiej, ażeby S en a t  w zią ł  pod  op iekę  zab y tk i  sztuki. 
„ P o rz ą d e k  w kra ju ,  są  szczytne jeg o  s łow a, i dobre 
m ien ie  mieszkańców , s ą  zapew ne j e d n y m  z w ażnych  |
celów rząd u  każdego  —  cieszę się w ięc że p iln ie  o nie 

I u b a m y ; p o z o s t a j e  n a m  j e d n a k  j e s z c z e  ś w i ę t 
s z y  d o  s p e ł n i e n i a  o b o w i ą z e k ,  b o  z o d p o w i e 
d z i a l n o ś c i ą  p o ł ą c z o n a  s t r a ż  i p i e c z a  o k o ł o  

i  p r z e s z ł o ś c i  z a b y t k ó w .  N a  t e j  k ł a s y c z n ó j  z i e -  j  

m i  p a m i ą t e k ^  o j c z y s t y c h  o t o c z y ł y  n a s  w i e k i  
p o m n i k a m i  ś w i e t n y c h  c z a s ó w ,  a p r z e s z ł o ś ć  
k a m i e n i e  m ó w i ć  n a u c z y ł a .  O b a w i a m  s i ę ,  a b y  
k i e d y ś  n a s i  n a s t ę p c y  n i e  z a w o ł a l i  n a  n a s :  
ż e ś m y  w i e l e  u c z y n i l i  d l a  w y g o d y  i p o ż y t k u  
w ł a s n e g o ,  a  n i e  z r o b i l i ś m y  n i c  d l a  p r z e 
s z ł o ś c i  i o d z i e d z i c z o n y c h  p o  n i e j  s z t u k  p i ę 
k n y c h  z a b y t k ó w . 1. S łow a te  sp raw dzi ły  się —  ale 
powiedzmy, c z y  m y  m a m y  p r a w o  j a k o  w y r z u t  
p r z e s z ł o ś c i  p o w t ó r z y ć  j e ?  c z y  i o n a s  n i e  o d e 
z w i e  s i ę  t a k  n o w e  p o k o l e n i e ?  P ow ió rzy łem  też 
te  słowa, bo one żyw cem d ad zą  się zas tósow ać  do n a -  

! szych czasów. W niosek  lir. P o tock iego  upad ł ,  g łos  
sz lachetny  przebrzm ia ł w śród  milczen ia ,  oboję tności 

j  i m a r tw o ty  chińskićj. D a re m n e  s ą  u s i ło w an ia  ks. k a -  j 
non ika  Sebas tyan a  Sierakow skiego , k tó ry  przesy ła  r..;1818 

I Feliksow i _ Grodzickiemu, senatorow i B zeczypospolite j 
k rakowskiej,  p lan  re s tau rac y i  przez siebie w ykonany , 
oświadczając, że i kupcy po s iad a jący  swoje sk łady  w S u 
kiennicach, p rag ną  się przyczynić do odnowy. Złożono 
komisyę, de liberow ano n ad  p ro je k tem  aż w końcu  m i l 
czenie spraw ę uniemożebuiło. B ok u  1833 H ila ry  M eci-  |
sz wski podniós ł  znów n a  se jm ie  m yś l odnowy S u k ien 
nic, a  to  w sk u tek  ż ą d a ń  obyw ate li ,  ażeby zm ieniono 
k ra m y  i budy o tacza jące  gm ach ,  iżby kupcy  znag len i 
byli do w ynajm ow an ia  m ieszkań  w ich dom ach .  E g o izm  
i n iedbałość  o z ab y te k  naro do w y  w yw ołał  te  zabiegi.
Z dwóch złych, je d n o  zawsze j e s t  lepsze. T o  też s p r a 
w a poszła  dalś j,  w ty m  celu zac iągn ię to  pożyczkę 3 00  
tys ięcy  złp., d eba tow ano  n a d  p lan am i,  aż w końcu  wio
n ą ł  w ia t r  _ z innej s t ro n y  •—  zwrócono fundusz n a  roz-  '
p rzes trzenienie  szp i ta la  św. Ł azarza .  Lecz Ł azarz  pozo
s ta ł  Ł aza rzem  ja k im  był, a  ten  sam  los sp o tk a ł  i S u 
kiennice. W  r. 1850  B a d a  M ia s ta  wyznaczyła kom isyą  
i po ruczyła  je j  w ykonanie  p lanów  — znów sp raw a  z a 
spana .  Śm iech  bierze. B oku  1862 złożono delegacyę 
z hr. A d a m a  P o tock iego  (syna  A r tu r a )  P io t r a  hr. M o
szyńskiego, K o n s tan teg o  Benoego, L e s ła w a  Ł ukaszew icza , 
S ta n is ław a  Boguńskiego . K o m ite t  ten  pod  prezydencyą 
hr. Moszyńskiego w zią ł  się gorliw ie do p racy  — już  był 
p lan  po tw ierdzony, pozostawało  ty lko  b rać  się do roboty, 
ale b rak  funduszów n e r v u s  r e r u m  koniec sp raw ie  po ło 
żył. Czyżby i te raz  s tać  się t a k  m ia ło  ? W  ow ym  czasie 
p. K rem er ,  wyższy urzędnik  budo w nic tw a  w kra ju ,  wy
go tow ał p lan , k tó ry  zna laz ł  poparc ie  w ówczesnym n a 
czelniku rządu  w hr. H e n ry k u  C lam -M art in ic .  Skończyło 
się j a k  zwykle.

Po ty lu  zaw adach, próżnych i czczych d ek lam acyach ,  
po J y lo k r o tn e m  zan ied ban in  sprawy, czyż i w obec nas, 
którzy  g an im y  n iedbałość  przeszłych pokoleń  m ia łb y  
chylić się ku zupełne j ru in ie  i zag ładzie  po m nik  n a ro 
dowej sztuki z wieku X IV ?  B yłaby  to  p la m a  nie do 
przebaczenia  n a  naszym  społeczeństwie. Jeże l i  ch lubim y 
się m iłośc ią  ojczyzny, to n ied ozw ala jm y  g in ą ć  zaby tkom  
narodow ym, bo one codziennie s to ją c  przed naszymi 
oczami, łączą  nas z na ro d o w ą  przeszłością ,  a  przez to 
nas odżywiają. Sukiennice  n iby  s ta ru szek  zgarbiony nie 
wyciąga ręk i po J a ł m u ż n ę ,  ale stoi j a k  w yrzut sum ien ia  
narodowego. _ N ie śm y  więc ofiary by i spółczesne na m  
usi łow ania  nie spełz ły  na  n iczem — my, co tak  n a le -
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galiśmy by insygnia i pierścień znaleziony przy kościach 
Kazimierza Wielkiego zostały złożone napowrót do grobu 
i aby tym sposobem zapobiedz zniknięciu i zagubię za
bytków narodowych, okażmy równą troskliwość o Su
kiennice, boó to także zabytek z naszej przeszłości, by 
zanim szczera ochota wzniesie jej mury, nie runęła 
w gruzy.

Mówiąc o Sukiennicach, trudno pominąć milczeniem 
tradycyę o nożu wiszącym na łańcuchu od strony ulicy 
Siennej. Dwaj bracia budowali wieże kościoła Panny 
Maryi. Starszy z nich widząc że go młodszy prześciga 
w robocie i wieżą swą wyżej w_ niebiosa sięga, udaje 
się do zbrodni, z bratobójczej ręki legł młodszy. Po tym 
czynie starszy dręczony sumieniem, odbiera sobie życie

tym samym nożem. Na tę pamiątkę zawieszono nóż 
na Sukiennicach. Pakt ten inaczej tłómaczą uczeni. Nóż 
u nich wisi na znak magdeburskiego prawda. Jeżeli rzecz 
kradziona mniej niż trzy złote ważyła, a kradzież jawnie 
i we dnie spełnioną była, złodziój u pręgi ma być bity, 
a włcsy u czupryny mu zwiążą i obetną. Nóż wtedy 
wiszący w Sukiennicach służył do obcinania włosów, 
a karę tę publicznie spełniano. Skoro zaczęto nosić 
krótkie włosy, karano obcięciem kawałka ucha, lub na
cechowaniem nosa. Co tćin prawdopodobniejsze, iż na 
miejscach targowych, najwięcej kręci się łotrów, czycha- 
jąeych na cudzą własność. Prawdą to jest uniwersalną 
bez względu na różnicę miejsca i czasu.

Ci,;';
if

J E Ł  O  Z
Mickiewicz o TwardonsŁim.

Czytelnikom naszym znaną, jes t bezwątpienia z pieśni, te 
atru, historyi postać czarnoksiężnika Twardowskiego, postać mi
styczna, pociągająca pióra poetów. Podobnego Twardowskiego 
mają wszystkie niemal narody, najbliższy nam niemiecki, zna go 
pod imieniem .F a u s ta ,  o którym największy niemiecki poeta 
Goethe napisał wielki dramat. Po przedstawienia tego dramatu 
na scenie w Wajmarze, pytał znakomity poeta Antoni Edward 
Odyniec Adama Mickiewicza, czemu tenże nie napisze Twardow
skiego. Na to rzekł nasz wieszcz: „Istotnie wiele razy przemy- 
śliwałem nad tem, zwłaszcza będąc w wesołym humorze, bo nasz 
Twardowski według mego planu musiałby być przez pół jowial
nym _  jeżeli nie on sam, to przynajmniej poemat o nim. Jo 
wialność ta  zaś mianowicie mogłaby być w ustawicznych kłopo- 
t*a^Ji'djabła o duszę swojego pupila, która mu się co chwila chce 
wymknąć; to jest, że ulegając wszelkim pokusom, które mu dja- 
beł‘ podśhwa, i broniąc zle na wszystkie strony, działa on zawsze 
tylko z fantazyi, z junakieryi i  lekkomyślności, ale pomimo wszel
kich usiłowań djabla, nigdy się nie da doprowadzić do tego, aby 
czynił zle ze zlej woli, z wiedzą i z zamiłowaniem złego, choćby 
nawet dla dogodzenia sam sobie. Chce on tylko tego jednego: 
módz wszystko i robić wszystko, co mu się podoba, bez żadnej 
innej pracy, prócz zachcenia; — i dla tego jedynie zapisuje się 
djabłu. Tymczasem na każdym kroku spotyka się z kimś, albo 
z czemś takiem, co go ku dobremu pociąga; i djabel musi wysi
lać się na sztuki, aby go wnet od tego odwrócić; — co mu się 
też bez trudności udaje. Największy jednak ma kłopot ze szczerą 
i niezachwianą w nim miłością matki, choć ją  sam wciąż bez
wiednie dręczy i zabija, i w ogólności z Polkami. Bo co go po
kusi przez którą, to zaraz w każdej znajduje się jakiś pierwia
stek, który go na dobrą drogę nawraca; tak, że djabel musi na- 
koniec sprowadzić jakąś paryżankę, w orszaku Maryi Ludwiki, 
aby się już z tej strony całkiem zabezpieczyć. Ale i na innych 
punktach toż samo. Twardowski, póki broi nie uważa na nic; 
ale jak tylko skutek swoich brojeń zobaczy, przeraża się i zaczy
na żałować. Bojaźń srogości ojca, który go czeka z kańczukiem 
i  surowość księdza Rejensa, który go straszy djablami, i za figle 
wypędza zkonwiktu nasuwaniu pierwsząmyślszukania pomocy u dja
bla. Przez junakieryą podpisuje cyrograf. Ale się zawsze w gruncie boi 
PanaB oga,jak ojca, anieśmiącMu, jak ojcu, nawijać się na oczyisam 
wprost udawać się do Niego; akkomoduje się jednak skrycie 
Najświętszej Pannie, jako matce, skarbiąc sobie jej laskę w po
trzebie. A że jes t przytem poetą, — spotkawszy więc raz, jadąc 
na łowy kwestarza, któremu jego charty z poduszczenia djabla 
wydusiły barany; obiecuje mu na przeproszenie napisać Godzinki 
i ciągle do nich w myśli powraca, ilekroć lepsze uczucie w sercu 
jego zaświta. To więc jest drugie udręczenie szatana. Trzecie 
ma w życiu jego publicznem. Twardowski robi wszystko, co mu 
djabel podszepnie, ale zawsze w tem przekonaniu, że co on chce,
to będzie najlepiej. Krzyczy, wichrzy, przeszkadza i psuje to
wszystko, co rozumni dobrego chcą zrobić; ale ledwo zle skutki 
spostrzeże, gotówby się upamiętać po szkodzie, gdyby po zaraz
djabel nie pokusił na nowo. Ale i djablu nakoniec nie staje
konceptów i cierpliwości; tem  bardziej, iż zaczyna postrzegać, że 
Twardowski, zamiast brnąć z wiekiem w egoizm i pychę, wy-

I T  O  S  O  X .

trzeźwią się owszem coraz widoczniej z fantazyi i szalu i tylko 
względem niego staje się hutniejszym. Nie czeka więc jnż na 
chwilę zlej woli i postanawia porwać go podstępem, nim się cał
kiem z płochości wyleczy. Ale i tu  przerachowałj:się djabel. 
Twardowski uznawszy podstęp, używa praw słusznej obrony. Por
wał dziecko i zasłania się niewinnością jego. A choć wreście, 
przez punkt honoru, dla dotrzymania n o b i le  v e rb u m , siadana 
koń, aby jechać z d jab lam i;—wprzód.jednakże kończy Godzinki, 
które też pod słowem szlacbeckiem kwestarzowi napisać obiecał 
— i skutkiem tego wszystkiego, nie idzie wprost na potępienie, 
ale jak chwiał się tylko między złem a dobrem, i ani do złej 
woli, ani do skruchy nie doszedł; tak zawieszony w powietrzu, 
pomiędzy życiem a śmiercią, pomiędzy niebem a piekłem, ocze
kuje na sąd ostateczny."

Kto zna F austa  napisanego przez Goethego i porówna 
z Twardowskim jakiego mieć chciał nasz Mickiewicz, ten przyzna 
wyższość pomysłowi naszego rodaka. Czuć w tym pomyśle nie 
tylko, że jes t naszym, polskim, lecz ową wielką świętość religii. 
Żałować należy, że Mickiewicz planu tego nie wykonał, bo raz 
więcej moglibyśmy okazać, że polska praca wyżej stoi od wszel
kich innych, że nie ma jak nasze własne. Na okazanie tego 
ostatniego twierdzenia, S o b ó tk a  zwracać będzie pilniejszą niż 
dotąd uwagę swych czytelników. Czytelnicy nasi niechaj raczą 
o tem  swych znajomych, którzy.dotychczas S o b ó tk i  nie trzy
m ają umiadomić, by tym sposobem rozszerzyć kolo czytelników; 
— jeszcze z tysiąc egzemplarzy więcej mogłoby się u nas roz
chodzić, mianowicie przy tak  nizkiej cenie prenumeracyjnej.

------------------  Z.
Szarada.

P ie r w s z e  — podlej natury —
Korzyść jedna z jego skóry.
D r u g ie  — pani tem u nas znana 
Że głowa choć ukoronowana 
Mieściła się pod jej pantofelkiem.
R a z e m  — miastem pięknem — wielkiem;

(Rozwiązanie szarady w nr. 29: JH«ttisy )

Wiadomość o nowych książkach.
M o s k ie w s k ie  na  L i tw ie  rz ą d y  (ciąg dalszy „Czarnej księgi.")

1 tal. 20 sgr.
O c h le b i e  i w o d z ie .  Krotochwila 5 sgr.
P o s ie w  cn o ty . Powieści dla młodzieży. 10 sgr.
S e g u r ,  X., Wolnomularze czem są, co robią i czego chcą... 

10 sgr.
S tu d z iń s k i .  Zasady muzyki. 1 tal. 12 sgr. 6 fen. 
W ie r c is z e w s k i ,  Kazania. 2 tomy. 2 tal. 20 sgr.
Z a b ie g i  M o sk w y  riad Dunajem. 16 sgr.

Mieczysława Leltgebra, 
Księgarnia i wypożyczalnia Nut.

PU SZ K A  DO L IS T Ó W .
P anu  N. w I n o w r o c ł a w i u .  T isz P an  prozą — z nadesłanego -wiersza 

n ie  możemy korzystać. P anu  R. Z. w Ś r o d z i e .  Dziękujemy — podobne szkice 
historyczne są dla nas zawsze pożądanemi. P anu S. we L w o w ie .  D la na3 nie 
odpowiednie — prosim y o pam ięć i  o coś innego z pańskiej tek i.

Redaktor oduowiedzialny: (w zastępstwie) M ie c z y s ła w  L e i tg e b e r .  — Nakładem Księgarni M ie c z y s ła w a  L e i t g e b r a  w Poznan iu .
Czcionkami L. M e r z b a c h a w  Poznaniu.


